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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. Przed­
płata kw artalna  na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
sr z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

i, 7 0 , Bockum, czwartek, 21 czerwca 1894. Rok 4 ,
R edakcya. d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się przy  M althesers trasse  17a na dole. — A dres :  W iaru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
aiowie, czytać i pisać po polsku! Nie 

I jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Czas  odnowić przedpłatę
u a trzec i  li w a rtał.

„W iaru s  Polsk i11 będzie i nadal wychodził 
w dotyczasowych warunkach. Zmianę s tano­
wić będzie tylko to, iż z dniem 1-go lipca br. 
wskutek nowego układu  z pocztą c a łą  eks- 

; pedycyę gazet zapisanych w urzędach poczto­
wych obejmie poczta  bochumska. Było to po­
trzebne, aby abonenci nasi regularnie mogli 
otrzymywać gazetę, bo przy podzielonej ekspe- 
dycyi poczta zawsze winę za nieporządki spę­
dzała na drukarnię, co w przyszłości będzie 
niemożliwe i same w ładze  pocztowe będą  teraz 
zmuszone czuwać, aby każdyr abonent gazetę 
regularnie otrzymał, bo w przeciwnym razie 
moglibyśmy poczcie w ytoczyć proces o nie 
dotrzymanie zobowiązań.
|  P łaci się za ..W ia ru sa  P o lsk ie g o ,“ 
wraz z „P o s łań cem 11 („N auką  K ato licką11) i 
,Zwierciadłem11 na poczcie i u a jentów 

1 m. 5 0  fen . na k w a r ta ł  
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Nowi abonenci, k tórzy nadeszła nam kwit 
pocztowy, otrzym ają b e z p ł a t n i e :  początek  
powieści p t . : „Tajem nice A fryk i11, wszystkie 
numery „ P o s ła ń c a 11 od nowego roku oraz 
wszystkie w ydane  dotąd numery „Zw ierc iad łu11.

Polacy na obczyźnie.
D uszpasterstw o p o ls k ie  w W e stfa lii .

W to rk o w a  nasza w zmianka dała  podobno 
iektórym ludziom powód do rozsiewania po ­

głoski, jakoby  były podstaw y do przypuszcze­
nia, że w ładze  duchow ne zamierzają pozosta­
wić Po laków  w  W estfa li i  bez stałego polskiego 
duszpasterza.

B yć może, iż ci sami ludzie, którzy, tru jąc  
bezustanie księdza dr. L issa  p o d k o p a li j e g o  
zdrowie do tego stopnia, że mu s i ł  za b ra ­
kło do dalszej pracy misyonarskiej, — dem on- 
straryami i krzykami swymi obudzili w P a -  
dcrh rnic p r z y p u sz c z e n ie , że  P o la c y  
tutejsi k s ię d z a  p o l s k i e g o  n ie  chcą. 
Wiauomo jednak, że Kościół nigdy nie py ta  
ludu, czy |chce słuchać kapłanów  lecz poseła 
sługi swe właśnie tam, gdzie suknia duchowna 
najniechętniej byw a widziana. Jakkolw iek  więc 
władze duchowne może naw et n ie sp o d z ie ­
waną s ię  w d z ię c z n o śc i od Po laków  tu te j­
szych za ustanowienie polskiego kapłana, j e ­
steśmy p ew n i, że go tu przysłać nieo- 
■nieszkają.

W iem y  bardzo dobrze, że masoni i ger-  
manizątorzy a także z pośród urzędników 
iektórzy karyerowicze uw ażają  pobyt księdza 
polskiego w Westfalii za szkodliwy dla niem­
czyzny ale duchowieństwo katolickie i w sz y ­
scy In d z ie  u czc iw i są  zd a n ia , że  tu  
kapłan p o lsk i k o n ie c z n ie  p o trzeb n y .

W  rzeczy samej, aby to udowodni'1, nie 
potrzeba wcale silić głowy. W ysta rczy  p o -  
lównać stosunki okolic, gdzie ocl szeregu lat 
kale p racu ją  księża polscy z istniejącymi w

stronach tylko rzadko odwiedzanych przez 
polskich misyonarzy. Pam ię tam y jeszcze, że 
na  wiecu m agdeburskim delegat polsko-nie­
mieckiego tow arzystw a  mężów katolickich z 
Halli na  podstawie informacyi swego księdza 
proboszcza poda ł  do wiadomości, iż w wymie- 
nionem mieście na 800 Polaków  tylko 200 
chodzi do kościoła i do Sakram entów  świętych 
a więc trzy czwarte części odpadły  tam od 
kościoła. P rzecież w Bochum i w  okolicy 
stosunek je s t  conajmniej odwrotny — to znaczy, 
że tu  ani czw arta  część Polaków  dla kościoła 
n ieoboję tn ie je ; choć może ten i ów żyje lekko­
myślnie, to jednak  zagląda od czasu do czasu 
do kościoła a więc poprawić się może. G dyby 
po odejściu ks. dr. L issa  ksiądz polski tu  przyjść 
nie miał, należy się obawiać, że l ic z n e  ty ­
s ią c e  d u sz k a to lic k ic h  zm a rn ie ją  a 
Po lacy  tu tf j- i ,  k tórzy obecnie budują N iem ­
ców swą pobożnością, rychło staną się dla 
nich zgorszeniem. Socyalno -  demokratyczni 
wichrzyciele zaś, którzy tu  obecnie nie mogą 
znaleść gruntu  pod nogami, wpłynęliby do 
W estfa li i  pełnymi żaglami tego samego dnia, 
w którym by  tutejsi Po lacy  zostali sierotami.

Rozumieją to bardzo dobrze władze du­
chowne, rozumie mianowicie zacne ducho­
wieństwo westfalskie a ponieważ —- dzięki 
Bogu — brak kandydatów  na misyonarzy teraz,
0 ile wiemy, nie zachodzi, więc n ie w ą tp li­
w ie W e stfa lia  i  n a d a l b ęd zie  m ia ła  
p o lsk ie g o  d u sz p a sterz a  — w brew n a ­
dziejom i życzeniom musonów, karyerowiczów
1 niesumiennych germanizatorów.

Ci germ anizatorzy powiadają wprawdzie , 
że Polacy  tutejsi rozumieją tyle po niemiecku, 
iż mogą w niemieckim języku spowiedź odbyć 
i kazania  niemieckiego z pożytkiem słuchać. 
Z apy tu jem y: Jeżeli wszyscy na obczyźnie ży­
jący  P o lacy  tak  dobrze rozumieją po niemiecku, 
dla czego tu  rząd w każdej miejscowości, gdzie 
P o lacy  mieszkają, ma |polskich polieyantów ? 
D la  czego przy każdym sądzie urzęduje polski 
tłomacz ? D la  czego np. w Bochum przy sądzie 
krajowym  je s t  tyle do tłomaczenia, że tłomacz 
urzędnik nie może podołać pracy  i musi go 
często zastępować mieszczanin polskiego po­
chodzenia?  D la czego domy chorych nie mo­
gą się obyć bez polskich posługaczy a urzędy 
knapszaftow e bez polskich sek re ta rzy?  P rz e ­
cież w urzędzie nie trak tu ją  się tak ważne 
sprawy, ja k  w konfesyonale i na kazalnicy. 
P o lacy  pracu ją  tu kośćmi a nie językiem a 
wdęc i przez dziesiątki lat nie mogą się dobrze 
nauczyć po niemiecku, jak  to mogą pośw iad­
czyć i księża i sądy i naw et kupcy westfalscy, 
u których tylu pracuje polskich pomocników. 
D la tego tylko ludzie niesumienni i przewrotni, 
tylko ludzie, u k tórych więcej znaczą zach­
cianki germanizatorskie, niż sprawiedliwość i 
zbawienie duszy, mogą Polakom  zazdrościć 
kap łana  ich krwi i języka. B y łaby  to krzy­
cząca niesprawiedliwość, gdybyśm y tu mieli 
p o lsk ic h  żan d arm ów  a byli pozbawieni 
p o lsk ie g o  d u szp a sterza . Zaręczam y wam 
panowie germ anizatorzy: gdybyście zdołali
swymi wpływami zabronić  księdzu polskiemu 
wstępu do Westfalii, w ypadłoby  wam tu liczbę 
żandarm ów  polskich conajmniej potroić, bo 
utwierdzilibyście lud polski w przekonaniu, 
że sprawiedliwość nie istnieje a kto w spra­
wiedliwość nie wierzy, chętnie daje posłuch 
kusicielom.

Zdaje  nam się jednak, że panowie germ a- 
m anizatorzy od zielonego stolika sami ro zu ­
mieją, że cały pułk żandarm ów nie zastąpi 
jednego duchownego i dla tpgo rząd utrzymuje 
w tych stronach dla Polaków' ewangelickich 
aż tr z e c h  p o lsk ic h  p a sto ró w , z których 
jeden naw et gazetę polską redaguje. Na księży 
polskich rząd nic nie daje (choćby tego spra­
wiedliwość wymagała). Niechże się więc ka­
ryerowicze o nich nie troszczą a pozostawią 
sprawy kościelne władzom duchownym. Chw ała  
Bogu, że w sprawie księdza polskiego decy­
duje wyłącznie Najprzew. ks. Biskup P a d e r -  
bornski, k tóry  na krzyki puszczyków zważać 
nie zechce. P e w n e  głosy nie idą w niebiosy.

G elsen k irch en . Muszę się z Szano­
wnymi czytelnikami „W ia ru sa  Polsk iego11 po­
dzielić radosną  n o w in ą : Oto u nas w Gelsen­
kirchen założyło się Tow arzystw o śpiewu. 
P ie rw sze  to takie Tow arzystw o na obczy­
źnie w W estfalii. J a k  bardzo nam po­
trzebne pielęgnowrać śpiew polski właśnie tu  
na obczyźnie, gdzie jesteśmy wystawieni na 
germanizacyę, ła two zrozumieć. W łaśn ie  śpiew 
może podnieść piękność polskiej mowy. T o ­
w arzystw o nosi t y t u ł : „Koło śpiewaków p o i-  '
skich „L u tn ia11. Celem „K oła11 je s t  pielęgno­
wanie śpiewu kościelnego i ludowego. C złon­
kiem „ K o ła 11 może być każdy nieposzlakowany 
P o lak  katolik. Mamy nadzieję, iż Polacy  li­
cznie „K o ło 11 popierać będą. W szystk ie  ko- 
respondeneye prosimy przesyłać na ręce p re ­
zesa lub sekretarza. Z uszanowaniem

J .  W i l k o w s k i ,  I g n .  K u r  a s  i a k ,  
prezes. sekretarz.

W sprawie wyborów opolskich
czytam y w  „K ato liku11:

„G aze ta  Opolska podaje spis walmanów 
opolskich podług tego, jak  który głosował przy 
ostatnich wyborach. Szkoda, że ten spis nie 
je s t  zupełnie dokładny, a  mianowicie że nie 
podaje  dokładnie o wszystkich katolikach nie­
mieckich, jak  k tóry  zgłosował. P o d łu g  tego 
spisu tylko 10 katolików niemieckich istotnie 
na pana  Szmulę oddało głos; większość zaś 
walmanów katolicko -  niemieckich w strzym ała 
się od głosowania zupełnie. Między tymi 
znajdują się następujący księża katoliccy: ks. 
Himmt i z Brynicy, ks. Lipiński z Chróścic, 
ks. Segiet z Komprachcic, ks. K ittelmann z 
Je łow y, ks. Olbrich z Dębią, ks. dr. Sprotte  
z Opola, ks. Szukatsch z Pruszkow a.

N a pana Szmulę głosowali prawie w y łą ­
cznie polscy katolicy. Z księży oddali głosy 
na  niego: ks. F rysztack i z Chróściny, ks. K u l­
ka z Chrzumcyc. ks. Swientek z Czarnowąsów, 
ks. Górecki z Fałkow ie, ks. Zdralek z G ro -  
szowic, ks. Nerlich z Popielo%va, ks. Sobel 
z Raszów, ks. Hiibner z Zimnie, ks. K ozak  
z Tarnow a.

Na rządow ca g łosow ali: ks. prob. Mussiol 
z St. Siołkowic i 7 walmanów polskich z S io ł-  
kowic, a mianowicie Burczyk Szymon, i Albert, 
Andrzej. K onstanty, Józef, M ateusz, P io t r  K u ­
ligowie. Tylko Fr.  K am pa I I  z St. S iołkowic 
oddał głos p. Szmuli, a z kol. Siołkowickiej 
M. Cebula i J .  Spitzla. S ław a im za  t o !

Radzimy „Gazecie Opolskiej11, aby zwolna 
swój spis uzupełniła i dokładnie ob licz jła , 1) 
ilu było w ogóle katolicko -  niemieckich wra l-  
manów centrowych, 2) ilu głosowało na pana



W I A R U S  P O L S K I .

Szmulę. 3) ilu wstrzymało się od głosowania, 
4) ilu głosowało na rządowca ?

W  każdym razie już dziś powiedzieć m o­
żna, że większość katolicko - niemieckich wal- 
manów w Opolskiem kierowała się przy wy­
borach więcej względami na narodowość nie­
miecką, aniżeli względami na sprawę katolicką, 
centrową. Dalej stwierdziła owa większość
katolicko-niemieckich walm mów. że nie uznaje 
zasady solidarności (/gody) katolickiej, której 
się zawsze i wszędzie na G. Slązku katolicy 
niemieccy od katolików polskich dopomagali. 
Wreszcie owa większość katolicko-niemieckich 
walmanów okazał i, że pomoc katolików pol­
skich (przy wyborze p. Nadbyla) przyjmuje, 
ale wdzięczności zł tę pomoc nie zna i kan­
dydatowi katolików polskich nie chce pomódz.

Przez takie postępowanie potargała owa 
większość dotychczasowe zasady centrowe, 
pod hasłem których wybory się u nas odby­
wały, straciła wiarę i zaufanie u polskich wy­
borców centrowych. Jakże inaczej sobie p o ­
stąpili polscy walmani centrowi w Bytomiu 
przy ostatnich wyborach! C r do jednego 
oddali głosy na p. hr. B , choć znaczna część 
ich była mu przeciwną. Dla czego to zrobili? 
Dla tego, aby katolicka sprawa, aby sprawa 
centrum nie poniosła szkody. Poświęcili swoję 
niechęć do osoby kandydata dla dobra spra­
wy. Do takiego poświęcenia okazało się wielu 
katolicko-niemieckich walmanów w Opolskiem 
zgoła niezdolnych, a to z tej przyczyny, bo 
się postawili na stanowisku szowinizmu nie­
mieckiego, a nie zasad katolickich11.

Najpoważniejsze gazety centrowe, jak  ber­
lińska „Germania11 i inne, surowo potępiły tych 
katolików niemieckich, którzy przez niechęć do 
kandydata katolicko-polskiego woleli pośrednio 
lub bez pośrednio popierać rządowca, kandy­
data masonów.

Mowa ks. lic. Jaskulskiego

„o wycliodźtwie44.
(Ciąg dalszy)

Jest  inne jeszcze wychodźtwo, gorsze od 
tego, bo większe ogarnia masy, a wielkie 
zrządza spustoszenia w społeczeństwie naszem 
polskiem i prawie przewrotu dokonuje w kla­
sie robotniczej: to wychodźtwo w zachodnie 
prowineye Niemiec. Z tego wychodźt.wa zalu­
dnia się Polakami coraz bardziej Westfalia, 
Saksonia, okolice Hamburgu, Bremena, Me­
klemburgia, Hanowerskie, bo tam osiadło i 
osiada na zawsze wielu z wychodźców z ro­
dzinami. Dr. Kaerger podaje w swojem dziele: 
„die Sachsengaengerei11, że według statysty­
cznych obrachunków r. 1889 z powiatu Cho- 
dzieskiego wyszło 995 robotników i robotnic 
na pracę, a z tych 24 więc 2,4 proc. pozostało 
przez zimę na obczyźnie, z powiatu Czarnko- 
wskiego wyszło 1764 na pracę, a z tych 298 
a więc 17,7 proc. pozostało. Na chlubę na­
szego ludu mówi on, że tęsknota za domem, 
rodzicami pcha ten lud na zimę do domu, że 
dziewczęta, które latem przyrzekły pozostać 
przez zimę na obczyźnie, z płaczem i jękiem 
żebrały potem u pracodawców, aby je puścili, 
do domu. Ale i z tych pozostaje pewien pro­
cent na obczyźnie. Są oni zatrudnieni przy 
kanale, kopaniu torfu, cegielniach, fabrykach, 
w kopalniach węgla i pracy w polu. Z tych, 
którzy tam się osiedlają, mało kto wraca w 
strony ojczyste, a polskie rodziny już w dru- 
giem pokoleniu giną zupełnie dla narodowości 
zaś bardzo wielu i dla Kościoła. Dużo smu­
tnych wieści nasłuchałem się od tej maleńkiej 
liczby tych, którzy mówili: jak  szybko ginie 
tam w pamięci wspomnienie o ojczyźnie, o 
wiosce rodzinnej i domowych obyczajach i z 
jak lekkiem sercem pozbywają się tego wszy­
stkiego osiedli tam Polacy. Dziewczyny zaś, 
młodzieńcy, którzy tam przez jednę i drugą 
zimę pozostali, aklimatyzują się zupełnie i 
większa ich część ginie w bezdeni nierządu, 
moralnego zepsucia i bezbożności. W  okoli­
cach, w których nie ma kapłana po polsku 
mówiącego, marnieją tysiące naszych polskich 
wychodźców. Ci, którzy sporadycznie poroz­
rzucani są po wsiach, osadach, jak  w misyi 
północnej Biskupa Osnabruckiego, marnieją 
zupełnie i giną bez wieści; ich dzieci wyeho-

Ziem ie polskie.
* Z P ru s  Kaebu, W arm ii i  Massifr. 
W a rm iń sk a  d yeeezya . Ks. kapelan

Jan  Preuss przeniesiony z Biskupca do Kobułt 
jako kuratus.

j  Ks. komendarz Andrzej I larnau w Sehiin- 
wiese pod Guttstadt zmarł 14 bm., opatrzony 
Sakramentami świętemi, w 72 roku życia a w 
41 roku kapłaństwa swego.

Z b lew o . Otworzenie agentury pocztowej 
w Byroni nastąpi już 29 bin.

G d a ń sk . Tu powstaje nowy bank ko­
misowy na podstawie komandyty, którego kie­
rownictwo powderzono pp. Stefanowi Grab­
skiemu z Inowrocławia i Józefowi Szumanowi 
z Poznania.

* Z W ie l. l i s .  P o z n a ń sk ie g o .
In o w ro c ła w . Wsie Gorzany i Otmia- 

nowo, położone w powiecie tutejszym, połą­
czono w jednę gminę i przechrzcono ją na 
„Gorschen11.

O strow o. Na torze kolejowym pomiędzy 
Ostrowem a Przygodzicami powracał w tych 
dniach robotnik Jan  Kołodziej z Przygodzic 
od podwieczorku do pracy. Nagle zrobiło mu 
się niedobrze, zemdlał i padł bez przytomno­
ści na szyny kolejowe. Niedługo potem nad­
jechał pociąg i przejechał go przez lewą rękę, 
którą zupełnie odciął. Nieszczęśliwego odwie­
ziono do tutejszego lazaretu miejskiego.

M ości a j i . Kolej żelazna z Gostynia 
przez Kościan do Grodziska zdaje się przyjdzie 
do skutku. Już robią się przygotowania do 
jej przeprowadzenia.

Sydg'OSKCsa. Pewien flisak tak maltre­
tował swą żonę, która mu obiad przyniosła, 
że ta z rozpaczz wskoczyła do kanału. Inny 
flisak ją  wyratował.

W p ew n eiu  gimnazyum, świeżo impor-

wują się bez religii, a oni sami żyją w zapo­
mnieniu o Bogu i oderwaniu się od Kościoła.

Lud polski, pisze mi pewien kapłan z tej 
misyi północnej, staje się na obczyźnie dzikim 
i zwierzęcym, opuszcza wiarę, traci moralność 
i oddaje się życiu najrozwioźlejszemu... Ten 
tylko może to dobrze poznać, kto z blizka 
patrzy na całe położenie i stan rzeczy. Ludzie 
tu  na mszę św. w niedzielę nie chodzą. Kilka 
miesięcy słucham Wielkanocnej spowiedzi; 
5000 powinnoby ich iść do niej — do tej 
chwili dopiero tysiąc było, a czas do końca 
dobiega11. — Inny kapłan, niemieckiej naro­
dowości, pisał mi niedawno temu: „Setki
dzieci katolickich, a między niemi i dzieci 
polskich robotników giną corocznie dla K o­
ścioła, bo my szkół nie mamy w liczbie do­
statecznej11. — Pewien kapłan z Meklemburgii 
pisał znów: „Inna część Polaków osiada w 
majątkach jako robotnicy, akordnicy, parobcy 
łub dziewki na rok, dwa lub trzy lata i ci są 
po całej okolicy porozrzucani. Ci znajdują 
się w największym niebezpieczeństwie pod 
względem duszy, i wielu też z nich ginie bez­
powrotnie. Niejedni z nich zawierają mie­
szane związki małżeńskie przed predykantem 
protestanckim, inni przyjmują protestancką 
religią, bo są za słabi w obec pośmiewisk i 
pogardy spotykających ich ze strony prote­
stantów. Dziewczęta sobie zostawione zwykle 
upadają i giną potem zupełnie. Z dzieci ka­
tolickich rodziców maleńki tylko procent zo­
staje przy kościele katolickim. Trudno nam 
dojść clo tych biednych Polaków, bo są roz­
proszeni, — poszukać ich nie można a sami 
się do nas nie zgłaszają; chyba wtenczas, 
kiedy służbę opuszczają i pieniędzy na drogę 
szukają. Niejedną dziesięcicmarkówkę musimy 
poświęcać na ten podatek, który nazywamy 
tutaj „Polensteuer1111. — Inny znów kapłan 
w misyi północnej przesłał mi cały spis rodzin 
polskich, które wcale do kościoła nie przy­
chodzą, bo dla niego zupełnie z obojętnieli i 
prosił mię, abym im wprost posyłał pismo 
z naukami katolickiemi, bo jak  pisał, może 
się w skutek tego obudzą.

Ciężka to dola tego biednego ludu, bo 
skazany na wymarcie i na zupełne zatrucie 
ducha! Mało kościołów, szkół, i bardzo mało 
jest kapłanów po polsku mówiących. Winie- 
nem tu podnieść ofiarność i poświęcenie du­
chowieństwa dyecezyi Osnabruckiej: sześciu
kapłanów w misyi północnej nauczyło się po 
polsku, aby ratować dusze biednych Polaków

towany nauczyciel zauważywszy, że pewien 
uczeń nie dość poprawnie wyrażał się po nie­
miecku, wywiadywał się, czy w domu p0 p0g 
sku mówi. Na odpowiedź ucznia, ź e : taki 
powiada mu ów nauczyciel: „podobno jesteś 
uwolniony od opłaty szkolnego. Jeśli tak. to 
się postaram, aby ci odebrano to uwzględnie­
nie, możesz się zgłosić do polskiego gimna­
zyum. — W yborna rada. J a k  gdyby to gg 
mnazyurn było niemieckiem. Przecież wszy­
stkie gimnazya w obrębie Wielk. Ks. Poznań­
skiego. mogłyby istnieć nadal przy pomocy 
funduszów, jakie przy okupacyi W. Ks. Po, 
znańskiego zabrano, czy w pienięclzach, czy 
w posiadłościach ziemskich. Liczne nawet 
prywatne stypendya, jakie służyć miały uczniom 
Polakom , obracane bywają na kształcenie 
uczniów Niemców, jak o tern podał niedawno 
na sejmie poseł Motty szczegóły, dotyczące 
funduszu opata Kosmowskiego w Trzemesznie. 
Dużo innych takich funduszów zużywanych 
bywa na korzyść uczniów nie Polaków, a ‘ym 
to właśnie wyłącznie miały służyć.

* Z e  Ś lą s k a  czy li S tarej P o lsk i,
O pole. W  dniu śwu Alojzego cłnia 21 

bm. (w czwartek) odbędą się tu prymicje 
nowo wyświęconego ks. Raczka. — Jutro we 
wtorek odbędą się prymieye ks. Michała P r z y ­
wary w kościele parafialnym w Polskiej No- 
wejwsi.

R acib órz . Dnia 16 bm. odbyła się tu 
uroczystość odprawienia pierwszej nszy św., 
którą celebrował ks. Gustaw Mais. Na chó­
rze zaśpiewano: „Veni sancte Spiritus.11 Ks. 
kuratus Krahl asystował jako presbyter. Ks. 
kapelan Wontrobka jako dyakon, p. Hartmann 
jako subdyakon. Śpiew' kościelny wykonało 
Tow. św. Cecylii bardzo pięknie. Po ukoń- 
czonem nabożeństwie został prymieyant odpro­
wadzony z wielkim tryumfem na p obostwo.

i z całym zapałem oddają się tej ciężkiej, 
trudnej pastoracyi, bo o kilka, kilkanaście mil 
rozciągają się ich parafie, a przy tern wszy- 
stkiem znajdują czas jeszcze, aby w niedzielę 
wieczorem schodzić się z robotnikami polskimi 
i tam pracować nad ich moralnem podtrzy­
mywaniem i podniesieniem.

W e Westfalii, Saksonii (Ma być: „Nad­
renii11, bo Saksonia do dziś niema ani jednego 
stałego duszpasterza polskiego, lecz tylko od 
czasu do czasu odwiedzana jest przez misjo­
narzy. Red.) jest jeden kapłan świecki i dwóch 
zakonników.

N iesp o ży te  z a s łu g i zd ob yw a sobie i 
ks. dr. Ł iss , p ra cu ją cy  w B ochum , ■ 
w W e stfa lii ,  gdzie wychodzi szczerze kato- p 
łickie i polskie pismo polityczne „W iarus Pol-1 
ski11. Pod redakcyą samego ks. dr. Lissa wy- I 
chodzi tygodnik religijny p t . : „Posłaniec Ka­
tolicki11. Obydwa wymienione pisma są bar­
dzo czytywane nij|obczyźnie (Niestety mniej,! 
niż potrzeba ze względu na interes wychodź-1 
twa. Obydwa pisma powinny mieć przynaj-1 
mniej trzy razy tyle abonentów, co obecnie. 
Red.) i podtrzymują ducha religijnego i naro­
dowego. Tam przedstawia się życie Polaków 
jaśniej — poczucie świadomości siebie wysoko 
obudzone, Polacy łączą się tam w towarzystwa, | 
w których odbierają zachętę do pielęgnowania 
języka, obyczaju i do wychowywania dzieci 
w poczuciu narodowem i religijnemu Wiele, 
bardzo wiele tam się czyni dla P o lak ó w . — 
nieszczęście tylko, że mało jest sił duchownych 
i że daremnie proszą o kapłana polskiego (dla 
Saksonii,) bo nasi Najprzewielebuiejsi ksks. Bi­
skupi kapłanów dać nie mogą. (O ile wiemy,! 
to zacne duchowieństwo z Helbry, Halli itd. 
wyszukało już kapłana polsk. dla Saksoniii fun­
dusze, dla niego ale te same moce.., które poz­
bawiają Magdeburg zajmującego się Polakami 
proboszcza wojskowego, są na przeszkodzie, że 
duszpasterz polski nie może stale zamieszkać 
w okolicach saskich. Prośm y Boga o zmiło­
wanie nad opuszczonymi Braćmi naszymi. Red.)|| 
A  jednak to dzisiaj jedyne, coby dla urato­
wania tylu ludzi pod względem religijnym i 
narodowym uczynić można. Kościół i szkoła 
może ich tylko skupić, utrzymać, budzić u- 
śpione, ożywiać obumarłe. Bo i też jeszcze 
do wszystkich klęsk naszych i ta przychodzi, 
że tysiące wychodźców sami się wynaradawiają, 
sami zabijają się moralnie i stawają się po­
śmiewiskiem u obcych. (C. d. u.)



W I A R U S  P O L S K I .

Zakończenie  u ro c z y s to śc i  o d b y ło  się n a  sali 
Marcellego w licznem  g ron ie  zn a jo m y c h  i 
k rew nych .

2 5 - l e t n i  j u b i l e u s z  k a p ła ń s tw a  o b c h o ­
dzą : ks. Z w ie rz y n a  i ks. W a n k e  z M a łap a n y .

B y t o m .  P o n ie w a ż  o b y d w a  c m en ta rz e  
katolickie o k a z a ’y  się za  m ałe ,  w ięc  ju ż  od 
dwóch la t  r a d z ą  n a d  p o w iększen iem  tychże .  
P o s tanow iono  za ło ż y ć  n o w y  cm en ta rz  d la  o b y ­
dwóch parafii  by tom sk ich .

Wy o  d a w .  Ks. k an o n ik  dr: Speil  p o w o ­
łany zos ta ł  ja k o  rad z ca ,  do k s ią żę co -b isk u p ie j  
kancelaj-yi.

S y s a .  W  d ru k a rn i  F .  B a ra  w y d a rz y ło  
się 8 - g o  bm. m aszyn iśc ie  F r a n k e m u  n ie szczę -  
śpie. P r z y  p rac y  p o to c zy ł  się i r ę k a  dos ta ła  
mu się p o d  p rasę .  R ę k a  z o s ta ła  aż do ło k c ia  
urwaną i zu pe łn ie  zm iażdżoną .  N ieszczęś liw y  
liczy dop ie ro  27 la t  i b y ł  p i lnym  i b a rd z o  p o ­
rządnym robo tn ik iem .

Z różnych  stron.
Ł i d e a .  N a  kopa ln i  „ B a a k e r  M u ld ę "  

s tracił p ew ie n  ro bo tn ik  t rzy  palce.
K a i i x e l .  N ie jak iś  W ilh e lm  S c h a t te n b r u c h  

dostał się z a  g rze ch  sodom sk i  na  t r z y  m ies iące  
do w ięz ienia.  G d y b y  to b y ł  P o la k  d o p ie ro b y  
„b la tty"  k rzy c za ły  na  zd z icza łych  „ P o le n so h n e " .  
Teraz ty lko  sucho  z a p isa ły  w iad o m o ść ,  nie 
dając źf.dnej uw ag i.

W i t t e n .  W e  w to re k  p rz e m a w ia ł  tu  a n t y -  
s e m ic k i ;p o se ł  A h lw a rd t .

O b e r e a s t r o p .  H a je r  S z cz ep a n ia k  odniósł 
na  kopaln i „ E r w in "  o b raż en ia  g rzb ie tu  i p raw e j  
nogi. K i lk u  in nych  rów n ież  odniosło  ran y .

W i e m e l h a u s e n .  N a  kopaln i  „ V e rn e c k "  
zab ił  s p a d a ją c y  k am ień  g ó rn ik a  A u g u s ta  G ie r -  
g a ię  z :(A l tc n b o ch u m , P o la k a .  N ieszczęś l iw y  
pozos taw ił  żonę i k ilkoro  d ro b n y c h  dzieci.

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

S iad ł  w  m y ś lac h  pogrążony ',  a  p r z y w ią z a ­
ny pies leg ł  p r z y  n o g a c h jego .  G o d z in y  u p ły ­
w a ły  pow olne  i j e d n o s ta jn e ,  u lica  p rze d m ieśc ia  
św. H o n o ry u s z a ,  p r z y  k tó re j  m ieszkał ,  ta k  
pełna r u c h u  i h a łasu ,  u c isz y ła  się z kolei. 
M ogła  b y ć  c z w a r ta  ran o .  Z d rz e m n ą ł  się w  f o ­
telu i sen p o k o n a ł  sm u tek ,  k ied y  n ag le  o b u ­
dziło go silne do d rz w i  s tukan ie .  „ D o k to rz e  ! 
dok to rze  ! —  w o łan o  z sieni —  n a  m iłość  b o ­
ską, o tw ie ra j  p a n ! . . . "  Z e rw a ć  się i w puśc ić  
nocnego p rz y b y s z a  by ło  s p r a w ą  je d n e j  chwili.

—  Czego  p a n  sob ie  ż y c z y s z ?  —  s p y ta ł  
lo k a ja  p rz e d '  nim s to jąceg o  i n ie s ły c h an ie  
s t rw o żo n e g o .

—  P rę d k o ,  p an ie ,  bo  p an  mój um iera .
—  D o k ą d  mamy' iść ?
—  T u, pan ie ,  na  p ie rw sz e  p ię tro ,  p a n  

D else r t ,  bank ier .
M łr  d y  le k a rz  w z ią ł  p u g i la res  z n a rz ę d z ia ­

mi i zb feg ł  szybko .  W p r o w a d z o n y  do p o k o ju  
chorego , sp o s t rz e g ł  n a ty ch m ias t ,  że m a  do czy ­
n ie n ia  z a p o p lek sy ą .  N ieszc zęś l iw y  leżał n a  
d y w an ie  w  sw o im  gabinec ie .  U ło ż y w s z y  go 
n a  łó żk u  i p uśc iw szy  k rew ,  d o k to r  p rz y ło ż y ł  
mu n a  g ło w ę  p ęc h e rz  z lodem  t łu c zo n y m , k tó ry  
p rzy n ie s io n o  n a ty c h m ia s t  z ap tek i ,  
jgr. R a tu n e k  był ta k  szybk i,  że w  p ó ł  g odz iny  
pan D e l i e r t  o d z y s k a ł  p rz y to m n o ść  i m ó g ł  p a rę  
s łów  p rze m ó w ić  do syna ,  k tó re m u  n a ty c h m ia s t  
.znać d an o  o w y p a d k u .

Z a lec iw szy ,  co m a  b y ć  ro b io n e  dalej,  K a ­
rol A u b r a y  z a b ie ra ł  się do w yjśc ia ,  k ied y  syn  
ch o rego  w su n ą ł  m u  w  rę k ę  b ile t ty s ią c o f ra n -  
k o w y ,  m ów iąc  w z ru szo n y m  g ł o s e m :

—  O ca li łe ś  p an  życ ie  o jcu  m em u, dz ię ­
ku ję  p a n u  w  im ien iu  sw ojem  i ca łe j  r o d z in y ;  
je s t  to  u s łu g a ,  k tó re j  n ie  z a p o m n im y  n i g d y ; 
r a c z  p a n  dalej m ieć  go w  opiece, w sp ó ln ie  
z n a s z y m  d o m o w y m  lekarzem , aż  do  z u p e łn e ­
go w yzd ro w ien ia .

M ło d y  lekarz  uk ło n i ł  s ię  i w y szed ł ,  ob ie­
ca w sz y  p rz y jść  rano .

T e n  ch o ry  te d y  ocalił  m u  życie.. .  Z a le ­
dw ie  w ró c i ł  do siebie, k iedy  o tw o rz y ł  okno  
i z a c z ą ł  pe łną  p ie rs ią  w c ią g ać  ch ło d n e  p o w ie ­
t r z e  p o ran k u . . .  P om im o  późne j godz iny ,  nie 
p rzy sz ło  m u do g łow y ,  ż e b y  się po łożyć .  N a ­
dz ie ja  z a w i ta ła  do  je g o  s e r c a ; ch w y c ił  w  o b ję ­
c i a  i o k ry ł  p a c a łu n k a m i to w a rz y sz a  n ę d z y

3 > o r t u m n d -  Z dn iem  1 -g o  p aźd z ie rn ik a  
br.  zaczn ie  o b o w ią z y w a ć  p rzep is ,  w e d łu g  k tó ­
reg o  k a ż d y  n o w y  gó rn ik  musi od b y ć  czas  p r ó ­
by, czyli nauki.

IB ocłium . Ks. Franciszek Liss 
jest przesiedlony jako wikary z Bo­
chum do Lubawy. Czy kto na jego 
miejsce przychodzi, nie wiadomo.

© s t a t m i e  w ia c l© u io iś c i .

. T a k  d « H O S i  og łoszen ie  n a  czele „ P o ­
s ła ń c a "  z m a r ł  w K ra k o w ie  K a r d y u a ł  D u n a ­
jew sk i.  Z an im  zas łu żo n em u  księciu  K o śc io ła  
p ośw ięc im y  obszern ie jsze  w spom nien ie ,  o d sy ­
ła m y  Szan . C zy te ln ik ó w  do tego  ogłoszenia .

Od Hedakcyi.
„ Z w ie rc ia d ła "  n u m e r  p o d w ó jn y  z a łą c z y ­

m y do n u m e ru  sobo tn iego .  P o n ie w a ż  w  ty m  
k w a r ta le  już  r az  w y d a l i śm y  num er  podw ójny ,  
o t r z y m a ją  abonenc i  -i n u m e ry  za m ia s t  trzech . 
W  p rzy sz ło śc i  do ło ż y m y  s ta ra ń ,  a b y  u aszy m  
ab o n e n to m  d a c  je szc ze  więcej,  o ile m ożności 
5 lub 6 po je d y ń cz y ch ,  albo 3 p o d w ó jn e  n u ­
m e ry  co k w a r ta ł .

Lutgendortmund.
Szanownym członkom Tow. św. Kazimierza w Dttt- 

gendotmund podajemy ninięjszem do wiadomości, że w przy­
szłą niedzielę, 24-go czerwca wyjeżdża nasze Tow. do 
Bochum, aby tam wziąć udział w uroczystości obchodu 
rocznicy Tow. św. Andrzeja. Prosimy, aby członkowie 
zgromadzili się na sali posiedzeń o godz. trzy kwadranse 
na 11-tą i o ile możności w czapkach i odznakach. 
_______/ ____________________________ Z a r z ą d .

Tow. św. Kazimierza w Liitgendortmund
donosi członkom Tow. i zarazem wszystkim Rodakom 
w okolicy, którzy jeszcze nie byli u Sakramentu Bierz-

sw ojej,  m a łego  p ie sk a ,  k tó rego  p ie szczo ty  
w s tr z y m a ły  go m im ow oln ie  od spe łn ien ia  f a ­
ta lnego  zam iaru .

—  N o !  biedny7 mój L i s k u !  an i ty ,  ani ja ,  
n ie  jed l iśm y  od w czora j ,  nie m a m y  ogn ia  n a  
kom inku ,  to  też  d rżysz  od z im na, pom im o g ę ­
s tego  sw eg o  fu tra .  C hodź ,  zna jd z iem y  jeszcze  
w  je d n e j  z r e s ta u ra c y i ,  o tw a r ty c h  przez noc  
całą ,  ja k ik o lw ie k  pos iłek  i ciepło  d la  z e sz ty ­
w n ia ły ch  cz łonków .

Z m yślne  zw ie rzę  o d p ow iedz ia ło  rad o sn e m  
szczekan iem  na  g ło s  sw ego  pan a ,  a w  pięć 
m in u t  później o b a d w a  byli ju ż  na b u lw arz e  
M a g d a le n y ,  gdzieśmy7 ich  sp o tk a l i  na  p o czą tku  
n aszego  o p o w iad a n ia .

B yło  to  w  os ta tk i .  P ra w ie  w szy s tk ie  r e -  
s ta u ra c y e  o św ie tlone  n a  p ię trach ,  dow odziły ,  
że sa lony  ich  i g a b in e ty  b y ły  za ję te .  A u b ra y  
w sz e d ł  do p ie rw szego  w o lnego  i zam ów ił  o b ­
fity posiłek ,  który7 podzie li ł  z w ie rn y m  sw oim  
to w a rz y sz e m .  J e d z ą c ,  t r z y m a ł  m ach ina ln ie  
w  rę k u  gaze tę ,  k ied y  w z ro k  je g o  nag le  zatrzy­
m a ł  się  n a  b a rd z o  szczegó lnem  ogłoszeniu .

P r z e r w a ł  w ięc  je d z e n ie  i c z y ta ł :
„ Ż ą d a n y  je s t  d o k to r  m e d y cy n y ,  d la  o d b y ­

cia p o d ró ży  n a u k o w o - b a d a w c z e j .  W ia d o m o ś ć  
p rz y  u licy  G o d o t - d e - M a u r o y ,  N r.  10, w  ra z ie  
zaś n ieobecnośc i  w  T a n g e rz e  (M aro k k o )  n a  
p la cu  K on su ló w ,  dom  K w a d r a to w y .  B e z w a ­
ru n k o w o  t r z e b a  b y ć  F ra n c u z e m .  B y ły  chi­
r u rg  m a ry n a rk i  m ia łb y  p ie rw sz eń s tw o ."

C z y ta ją c  i od cz y tu ją c  po r az  d rug i  i t rzec i  
te  k ilka  w ie rszy ,  j a k b y  chcąc  o d k ry ć  tch  z n a ­
czenie, K a r o l  A u b ra y  u śm iec h n ą ł  się m im o­
wolnie .. .  „ W  raz ie  n ieocecności —  p o w ta rz a ł  
do s ieb ie  pó łg łosem  —  w iad o m o ść  w  T a n g e ­
rze, w  M arokko . . .  R z e c b y  d o p r a w d y  m ożna,  
że a u to r  te g o  szczegó lnego  og łoszen ia  potraf ił  
zn ieść  od leg łośc i  ? N iem a  go n a  ulicy  G o d o t -  
d e - M a u r o y ?  w ięc  rac z  się zg łosić  do T a n g e ru ."

P rz e z  dni k ilka  okoliczność ta  do  tego  
s to p n ia  z a jm o w a ła  A u a b r a y a ,  że ile r a z y  z d o ­
m u  w ychodz ił ,  ty le  r a z y  b ez w ied n ie  p raw ie  
zm ierza ł  ku  ulicy w sk az an e j ,  j a k  g d y b y  coś 
c iągnę ło  go do p rze k o n an ia  się o rzeczyw is te j  
w ar to śc i  te g o  tak  dz iw n ie  za g a d k o w e g o  o g ło ­
szenia .  P e w n e g o  dn ia  z a t r z y m a ł  się n a w e t  
i g łę b o k o  n am y ś la ł  p rzez  pó ł g o d z in y  p rzed  
d o m e m  pod  N r.  1 0 ;  go tó w  b y ł  p ra w ie  w ejść  
do n iego, a ż e b y  os ta teczn ie  p o z b y ć  się zm ory, 
j a k a  t r a p i ła  go w o b e c  te j zagadk i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mowania, zwracamy uwagę, aby przysposobili się na dzień 
8 -g o  l ip c a  bo spowiednik polski przybędzie.

Szanowne Towarzystwa, które nas zaprosiły na swoje 
zabawy, prosimy o wybaczenie, ze. nie przybędziemy. 
__________________________  Z a rzą d .

Tow. św. Jana Chrzciciela w Altenessen
podaje do wiadomości wszystkim członkom i Rodakom 
w Altenessen, iż w przyszłą niedzielę, 24 bm. odbędzie 
się stu procesya. Upraszamy przeto, aby się wszyscy 
przyłączyli do naszej chorągwi.

Zarazem dajemy odpowiedź Szan. Tow. św. Andrzeja 
w Bochum, iż z powodu procesyi na uroczystość przybyć 
nie możemy. — Donosimy także wszystkim Towarzystwom, 
iż nasze Towarzystwo w Altenessen obchodzi 1-go lipca 
drugą rocznicę swego istnienia, na którą to uroczystość 
zapraszamy niniejszem wszystkie sąsiednie Towarzystwa. 
Szan. Towarzystwa upraszamy przybyć bez chorągwi, 
gdyż pochodu nie będzie. Zabawa rozpocznie się po poł.
0 godz. ó-tej, a przeplatana będzie śpiewem, ueklama- 
cyarai itd. O godz. 8 '/2 rozpocznie się teatr amatorski 
pod kierownictwem p. Skąpskiego. Członkowie Towarz. 
płacą wstępnego 30 fen., niecżłonkowie 70 fen., niewiasty 
mają wstęp wolny. Nabożeństwo polskie odbędzie się 
już 29-go bm. w uroczystość śś. Piotra i Paw ła o godz. 
5-tej po poł. na intencyę rocznicy naszego Tow. O liczny 
udział tak w procesyi, jak i w nabożeństwie polskim
1 w naszej rocznicy 1-go lipca, uprasza wszystkich Ro­
daków^ Z a r zą d .

3Mabożeństwo polskie.
23 i 24 cz e rw ca  spow iedź  w  ISs’u c l m ;  

j e s t  zupe łny  o d p u s t  na  ten  dzień . O. W .

GS COrt Cj r

" §■■< S Sl

.2* r °  £ *en ^  n  r ó  <; ?  S
o °  £  * 3 g.2 Łh s° SNJ - *q c* F N

5 £?  Z . 
C3 » .2 « 5 4  :

J ,O c rs c O..

£

r ?

3
PQ

h i ia T- o

= S  3 t e  
5 S--2 
S  * 2
U s s> °  g

Sb
.2 ĉn , 
O 'c  I bO r- I
>
£ |  i
o - Ł  i 
.2
s c :
§ * ; u  o -

o o

~  G  r *
_  O- o

-a £ ' 'Z-O '
Z  g> cT s h-.
Ł » '5 .2 g .2-^  cc Z  o = ■

, h > 03* ^ ” "ćo 'U
ci *  N _  jo  £

-2* £"5  ^  Cr > 2  Zn u  '
^  ° N •O) 3 £ &C >j

■Z

o
^  , -ł-3

3
*o

EH

c o £ £ ^  -
P . - M  a  O . g  :

CD N  ”  n
a  .% N m S i

•5? 5* 1 °  ̂  3 s
O- 3 o ” '"p '
^ s ^<'5 S  a  Ź

^  «  03 o  O

- 03 -W >>3 £  5  G

G £  G °•- c 'z a
^  I  ^ c? ^
s « ° u  §
C? o o  — -

> > ~  

2 i : j  
s % o-  s
'§ J  V  A

S- 2 n 
S ^ 3  §
S » > iD® = T3 O c3 C

o
z a

oCU

*3 o  o 2 
S £ s  -£ £ •O ■— G

03 " £ 
rs N 9
O g -£ .2 .3

z  s 5 ^  P - o N

P

d i
T~S
• rHO
*0
N

O
c3r~j

£-03

o

fS o -  ci o
. r~ —S 5 1 "  i  t  J-  " Ń ai S

Z  & O N =i'
“ ®-| :D|  s 1
®!  1 3 1 * i
02 *G Zi S
- 2 3  . §o o? Zj
“03 ?  s  ^  o: 03o _ cis :a s  o
a  ; 
>.2

^ '5r

c S • v f u  
^  o 0 M  O 
O G ^  *§ ’

.2 .2 ‘a 'o
•F sf  
o >».'NJ

C3 1—1
03 ©

s5  ̂ .2 

> A

•a
<  o £ a  '?
^  ^  ci £  £  . O ” O

G> O )  _
L,'c3 *0

'3 A4 o
tiiG: _  (
C3 _Q 03 rC5 ST ..o sc 51) 03 

G i  G C  ;
£  S O 1« Ń" 2 *5J -

50 > .2 r
s

0 8
5j) :

CO

oH £
O G 5£) O c3 ®

1 a s
: x  Aa '

03 ^

11I-  0  
> «

5£-j

*03 
OPL N 
Og  o h £  o 
c  cS £  S

u  r5 ^  es
N c ? tf.=
l e g  g

03 Z.
O  pSl

P. «O
S  
« £
ci c<

^  i2 ir3 3
3. i

^ o W M - 
C3 ^  rł S „ ->»
- '1 P ” 1
Z  5 c —  c g -N -  «*.; 
O  O . *G G G ^  G C t

> -  03 > s 'G

5 -* ~ Jzj-i ^  ■
^  |  5  .2, 
wi 15 15

IW CJ X
-  n te .2 .
s r .2
i* o "o *5 
m O p,
O S „ 
S -  i
0 _  -GI HToi' g 5 1
1 g o pą 

81 3 E- 
« o  . a t  
S S  3 1
"S ® ®— c -
’S o .®  «
-  '.3Ś ^^  03 .£

"c5 S5 £

0 o 
o* ^
1 8 'G 03
5  n: ,

2  s ‘tn es*
4 U  I  gci* G CG 203 >  *3
•G N

■M C> N O -22 O

1 -2 d 
D .2 .2 ^- —• s
’ 3  £• TG O

Postbestellungs-Formular
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichen  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Z e itungsp re is l is te  Lit. T .  
Nr. 106.) fu r  den  3. Q u a r ta l  u n d  zah le  a a  
A b o n n e m e n t  und  Beste llge ld  1 M k. 50 P fg .
*> c 1ci
a  g ~•-V" C  —

•g § $
■=>«, s-
-  f i ?

C  GS 
Pd

O bige  1 M k. 50 P fg .  e rh a l ien  zu  haben ,  
besche in ig t .

d. . 1894



RACIA ALSBERG
Największy dim  handlowy w Wattenscheid

Wyprzedaż latowa

Za iruk , nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem I czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.

Centralny dom zakupna
Solenia.

3 0  s k ł a d ó w :
Akwizgran

Barmen 

Bremen a 

Bielefeld

Bochum

Brunświk

Casseł

Crefeld

Dortmund 

Duisburg 

Essen 

Elberfeld 

Gottingen 

Hagen

Hamm 

Hanower

Zasada naszych połączonych 30 składów,
aby każdy sezon z zupełnie nowym towarem rozpocząć, znie­

wala nas już teraz, abyśmy wsaystkie towary 
bes wyjątku po cenach nadzwyczaj tanich 
sprzedawali. Przez nasze wielkie zapotrzebowanie 

które dla wszystkich 30 składów nasz centralny dom zaku­

pna w Kolonii zaspokaja, jesteśmy w stanie, naszym szano­

wnym odbiorcom zapewnić korzyści, k tóre przy handlach 

z małym obrotem są wykluczone. D la  tego też

een naszej wyprzedaży nie może 
żaden inny skład wyznaczyć.

Centralny dom zakupna:
Hlolonia.

30 składów:

Iserlohn Siegbnrg

Landau Siegen

Linden Solingen

Mannheim St. Johann

Neunkirchen Wattenscheid

Oldenburg Witten

Remscheid Worms

Ceny wyprzedaży sa  oznaczone niebieskiom pismem obok dotychczasowych  cen,  a maja w a r ­
to ść  tylko podczas trwania wyprzedaży,

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
przeprasza te wszystkie Towarzystwa, które otrzymały zaproszenia na 
naszą czwartą rocznicę iż nie pierwszego lipca tylko 2 9 -g O  c z e r w c a  
to jest w uroczystość śś. Piotra i Paw ła się odbędzie, gdyż wiele to­
warzystw bierze 1 lipca udział w pielgrzymce do Kevelaer. O łaskawe 
uwzględnienie prosi  Z a r z ą d -

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
obchodzi 4-tą rocznicę swego istnienia 29 czerwca w  uroczystość śś. 
Piotra i Pawia na sali pani Unters^heman. Początek o godz. wpół do 
czwartej popołudniu. Program: O godzinie 10 minut przed 4 - tą
pochód do kościoła z chorągwiami, gdzie będzie polskie nabożeństwo.
0  godz ó— tej po poł. przywitanie gości i koncert przeplatany śpiewem
1 deklamacyami. Wieczorem o godz. 8-mej będzie odegrany teatr pod 
ty t.: „Przygody w podróżach, czyli Pan Bóg swoich nie opuści11. W stę­
pne dla członków towarzystw 25 fen., dla nieczłonków 50 fen. Nie­
wiasty mają wstęp wolny. Szanowne Towarzystwa upraszamy przybyć 
z chorągwiami o wpół do 4 -tej. O jak najliczniejsze przybycie uprasza

Z a r z ą d .
Członkowie Tow. św. Walentego winni się stawić o godz. 2-giej 

po poł. 20 b. m. w czapkach i oznakach, gdyż będzie wpłata miesię­
czna i przyjmowanie nowych członków._________________iEarzqtl.

Towarzystwo świętego Jakóba  w Sodingen
podaje swym członkom i wszystkim Rodakom do wiadomości, iż dnia
24 czerwca obchodzi swą pierwszą rocznicę połączoną z uroczystością 
poświęcenia chorągwi. Zapraszamy wszystkie towarzystwa, które otrzy­
mały listowne zaproszenie, a tak samo te, które ich nie otrzymały n. p. 
W itten, Liitgendortmund, Langendreer, Gelsenkirchen, Barop, itd. itd. 
Początek uroczystości o g. 4. tej. Spodziewamy się, iż wszystkie To­
warzystwa, nas swą obecnością zaszczycić raczą, aby naszemu młodemu 
towarzystwu dodać ducha i zachęcić do dalszej pracy dla dobra wspól­
nego. Przybywajcie więc drodzy Rodacy jak najliczniej, a my was 
wszystkich ze staropolską, gościnnością przyjmiemy. Prosimy przybyć z 
chorągwjaini. Szanowne Tow. raczą przybyć pociągiem do Herne, gdyż 
z tamtąd najbliższa droga do Sodingen. Początek nabożeństwa o g. 4. 
Wieczorem zostanie odegrany teatr pod tyt. 10,000 marek. W stępne 
dla Członków tow. 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen. przy 
kasie 75 fen. Lokal zabawy u pana Teodora Nothe w Biirning-Sodin- 
gen. O liczny udział prosi j j a r z a t l .

Tow. św. W acława w Liuden nad Rurą
prosi szanownych członków o liczny udział w posiedzeniu w niedzielę 
24-go czerwca, ponieważ będzie jeden z księży tutejszych obrany hono­
rowym Prezesem naszego towarzystwa, zmniejszenie płaty miesięcznej 
i narada według zabawy. Posiedzenie zarządu już o godzinie 2-giej po 
południu. O liczny udział prosi się. Goście mile widziani.

Z a r z ą d .

Szanownemu Panu
Alojzemu Betynie

oraz memu synowi Alojzemu życzę 
w dniu godnych Imienin zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa Bo­
żego, a po śmierci królestwa nie­
bieskiego. Po trzykroć : nieeh żyją ! 

Szczery przyjaciel.

Rtoby wiedzia ł
o pobycie Franciszka Furmanka 
zechce donieść Wojciechowi Kra­
wczykowi, w Bochum, Hellwig- 
strass.' Nr. 22.

Kilku zdolnych 
e z  eliid n i ków 

k rawieekicli
zn.ijdde stale zatrudnienie u
J. Wojciechowskiego

'v Kicirern. B ahnhofstr .92 .

Szau. tow arzystw om  
polsk im

przypominam, iż dostarczam  
czapki towarzyskie , czapki 
dla chorążych', oraz odznaki 
towarzyskie, wszystko w  jak  
najlepszem wykonaniu.

Juliusz Óffszanka,
Bochum, B u d d en b e rg s tr .  10

Nasze liasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. Adres: 
„ W ia r u s  P o l s k l “  w Bochum.

Towarzystwo św. M arcina w Kirchlinde
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę to jes t 24-go- 
czerwca ma towarzystwo św. Marcina posiedzenie zaraz po wielkiem 
nabożeństwie, bo towarzystwo nasze bierze udział w uroczystości po­
święcenia chorągwi Tow. św. Jakóba w Sodingen. Prosimy więc człon­
ków, żeby się jak najliczniej stawili na posiedzenie, bo są ważne rzeczy 
do załatwienia i po drugie, żeby się członkowie jaknajliczniej stawili 
do pochodu do Sodingen. Prosimy członków', aby się stawili o pier­
wszej godzinie w czapkach i oznakach do lokalu towarzyskiego. O 
jak najliczniejszy udział prosi Z a r zą d .

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
podaje do wiadomości Towarzystwom, które od nas zaproszenia otrzy­
mały na dzień 8 lipca, że zabawa nasza odbędzie się w niedzielę dnia 
p ie r w s z e g o  l ip c a . Upraszamy więc wszystkie Tow. polsko-kato- 
lickie, które mają chęć uczestniczyć w zabawne naszego Towarzystwa 
św. Józefa, aby przybyły w niedzielę p ie r w s z e g o  l ip c a , a nie 
ósmego. Do zmiany spowodowały nas różne przeszkody miejscowe. 
Program zabawy będzie później ogłoszony.

O liczny udział Towarzystw jako też członków i gości upraszamy 
jaknajuprzejmiej i naszem staraniem będzie, abyśmy nawzajem odwdzię- 
czyć się mogli.________________________________________ Z a r zą d .__

Szanownym Rodakom
polecam mój n ajw ięk szy  wybór
sukna, kortu, szewiotu i kamgarnu
na ubrania, paletoty, spodnie w  jaknnjtańszej cenie. Ubra­
n ia  p od ług m iary w ykonyw a pod gw arancyą  dobrego 
kroju i roboty. Mam także rozmaite koszule, spodnie 
od roboty , kitle jak  i szkarpetki, ęzelki. chustki, krawatki, 
gotowe la towe ubrania  dla mężczyzn, chłopców i dzieci, 
po jak  najtańszej cenie.

Z szacunkiem

A. Powałowski,
krawiec męski,

___________B o c l i M i n ,  A llees tra sse  13.______
Przewodnik 

do spowiedzi generalnej
dla spowiedników' i spowiadających się. Przez błog. Leonarda z Porte 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.


